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  Fe­li­pe umie­rał. Zo­sta­ło mu sześć mie­się­cy ży­cia, naj­wy­żej rok. Umie­rał.


  Si­mo­ne bie­gła mię­dzy rzę­da­mi wi­no­ro­śli po­ra­sta­ją­cych zbo­cze gó­ry, ocie­ra­jąc łzy. Dzia­dek nie chciał, że­by nad nim pła­ka­ła. Je­stem już sta­ry, po­wie­dział, wy­zna­jąc jej praw­dę. Swo­je prze­ży­łem i ni­cze­go nie ża­łu­ję. Ale po­tem oczy mu się za­szkli­ły i Si­mo­ne zda­ła so­bie spra­wę, że są jed­nak rze­czy, któ­rych dzia­dek ża­łu­je. Wi­dzia­ła w tych oczach smu­tek po utra­cie żo­ny, któ­ra po pięć­dzie­się­ciu la­tach mał­żeń­stwa prze­gra­ła wal­kę z ra­kiem, i cór­ki, z któ­rą po­go­dził się po la­tach, a któ­ra w nie­ca­łe trzy mie­sią­ce póź­niej zgi­nę­ła wraz z mę­żem, czy­li oj­cem Si­mo­ne, le­cąc na wa­ka­cje. Do­strze­gła też wstyd na wspo­mnie­nie te­go, jak wpadł w de­pre­sję, za­czął pić i prze­grał w kar­ty trzy czwar­te ma­jąt­ku. Nie prze­grał do­mu tyl­ko dla­te­go, że przy­ja­ciel si­łą od­cią­gnął go od sto­li­ka.


  To wy­rzu­ty su­mie­nia za­bi­ja­ły Fe­li­pe­go, choć wgry­za­ją­cy się w ko­ści rak rów­nież ro­bił swo­je. Ale to wy­rzu­ty su­mie­nia spra­wi­ły, że za­miast wal­czyć z cho­ro­bą, pod­dał się jej. Uwa­żał, że nie ma sen­su wal­czyć, bo nie ma już po co żyć, i nie spo­sób by­ło go po­cie­szyć. Za każ­dym ra­zem, gdy wy­glą­dał przez okno, wi­dział win­ni­cę, któ­ra już nie na­le­ża­ła do nie­go, i na no­wo przy­po­mi­nał so­bie o wszyst­kim, co stra­cił.


  Si­mo­ne za­trzy­ma­ła się na skra­ju po­sia­dło­ści, przy nie­daw­no wznie­sio­nym pło­cie, któ­ry wy­zna­czał no­wą gra­ni­cę po­mię­dzy reszt­ka­mi ziem dziad­ka i win­ni­cą Esqu­ive­lów. Mię­dzy rzę­da­mi wi­no­ro­śli pod­wią­za­nych do wy­so­kich pod­pór otwie­rał się wi­dok na ma­low­ni­cze wy­brze­że pół­noc­nej Hisz­pa­nii. U stóp wzgó­rza do skał przy­ląd­ku wci­na­ją­ce­go się w wo­dy Za­to­ki Bi­skaj­skiej tu­li­ło się mia­stecz­ko Ge­ta­ria, a da­lej roz­cią­ga­ła się mor­ska toń mie­nią­ca się wszel­ki­mi od­cie­nia­mi błę­ki­tu. Ten wi­dok był zu­peł­nie nie­po­dob­ny do wszyst­kie­go, do cze­go Si­mo­ne przy­wy­kła w Au­stra­lii, i za każ­dym ra­zem za­pie­rał jej dech.


  Wcią­gnę­ła w płu­ca sło­ne po­wie­trze. Wi­dok ta­ra­so­wa­tych wzgórz po­kry­tych win­ni­ca­mi i sta­re­go mia­stecz­ka na do­le był zbyt pięk­ny, by mógł być praw­dzi­wy. Wie­dzia­ła, że już wkrót­ce, gdy wró­ci do do­mu i znów za­miesz­ka w ja­kimś ta­nim stu­denc­kim miesz­ka­niu na przed­mie­ściu Mel­bo­ur­ne, to wszyst­ko bę­dzie jej się wy­da­wa­ło nie­re­al­ne. Ale Mel­bo­ur­ne i stu­dia mu­sia­ły jesz­cze tro­chę po­cze­kać. Przy­je­cha­ła tu na prze­rwę se­me­stral­ną i za­mie­rza­ła po­zo­stać tyl­ko kil­ka ty­go­dni, ale po­tem Fe­li­pe za­cho­ro­wał i Si­mo­ne obie­ca­ła, że zo­sta­nie, do­pó­ki je­go stan się nie po­pra­wi. Jed­nak po ostat­nich no­wi­nach sta­ło się ja­sne, że nie wró­ci szyb­ko do do­mu. Nie mo­gła go te­raz zo­sta­wić.


  Dość już mia­ła śmier­ci w ostat­nim cza­sie, a w do­dat­ku za­le­d­wie za­czę­ła po­zna­wać dziad­ka. Kon­flikt z cór­ką roz­dzie­lił ich jesz­cze w cza­sach dzie­ciń­stwa Si­mo­ne. Fe­li­pe miesz­kał z żo­ną w Hisz­pa­nii, a je­go cór­ka, ra­zem z jej wy­klę­tym przez ro­dzi­nę ko­chan­kiem i wnucz­ką, wy­nio­sła się na dru­gi ko­niec świa­ta, do Au­stra­lii. Ty­le stra­co­nych lat! A te­raz, gdy wresz­cie za­czę­ła po­zna­wać dziad­ka, zo­sta­ło im tyl­ko kil­ka mie­się­cy. Co mo­gła zro­bić, by te mie­sią­ce sta­ły się dla Fe­li­pe­go szczę­śliw­sze? I jak mo­gła zmniej­szyć wła­sne cier­pie­nie po wszyst­kim, co stra­ci­ła? Po­trzą­snę­ła gło­wą. Pa­trząc przez płot na roz­le­głe win­ni­ce, któ­re kie­dyś na­le­ża­ły do dziad­ka, a te­raz sta­ły się wła­sno­ścią ob­cych lu­dzi, po­czu­ła ogrom je­go stra­ty, po­czu­cia wi­ny i wsty­du. Ża­ło­wa­ła, że nie mo­że nic zro­bić, by mu ulżyć. Nie mo­gła przy­wró­cić do ży­cia je­go żo­ny, cór­ki ani zię­cia, nie mia­ła pie­nię­dzy, by od­ku­pić tę zie­mię. Zresz­tą Esqu­ive­lo­wie od po­ko­leń ry­wa­li­zo­wa­li z jej ro­dzi­ną i z pew­no­ścią nie zgo­dzi­li­by się ła­two od­dać te­go, co tak szczę­śli­wie wpa­dło im w rę­ce.


  To wszyst­ko ozna­cza­ło, że zo­sta­je jej tyl­ko jed­na sza­lo­na moż­li­wość – tak sza­lo­na, że nie mia­ła żad­nych szans po­wo­dze­nia. Ale czy Si­mo­ne by­ła wy­star­cza­ją­co sza­lo­na, by spró­bo­wać?


  – Wy­rzu­ci­łaś ją?


  Ale­san­der Ma­nu­el Esqu­ivel za­po­mniał o ka­wie i pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem na mat­kę, któ­ra sta­ła przed nim ze sple­cio­ny­mi rę­ka­mi, zu­peł­nie nie­wzru­szo­na je­go wy­bu­chem. Spo­koj­na i opa­no­wa­na, wy­glą­da­ła jak mat­ka prze­ło­żo­na. Złość Ale­san­dra sta­ła się jesz­cze więk­sza.


  – Kto ci, do dia­bła, po­zwo­lił wy­rzu­cić Bian­kę?


  – Nie by­ło cię przez ca­ły mie­siąc – od­rze­kła Iso­bel Esqu­ivel. – Ale jesz­cze przed wy­jaz­dem mo­głeś się prze­ko­nać, że ona się zu­peł­nie nie na­da­je na go­spo­dy­nię. To miesz­ka­nie wy­glą­da­ło jak chlew. Sko­rzy­sta­łam z oka­zji, że wy­je­cha­łeś, wy­rzu­ci­łam ją i wy­na­ję­łam pro­fe­sjo­nal­ną sprzą­tacz­kę. Ro­zej­rzyj się tyl­ko. – Za­to­czy­ła rę­ką łuk, bły­ska­jąc bry­lan­ta­mi w pier­ścion­kach. – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go się tak zło­ścisz?


  Po pięt­na­stu go­dzi­nach lo­tu z Ka­li­for­nii Ale­san­der nie mógł się już do­cze­kać, kie­dy wresz­cie bę­dzie mógł wziąć go­rą­cy prysz­nic i wsko­czyć do łóż­ka z chęt­ną ko­bie­tą. Pod­czas swo­je­go krót­kie­go po­by­tu tu­taj Bian­ka oka­za­ła się wię­cej niż chęt­na. Te pla­ny jed­nak spa­li­ły na pa­new­ce, gdy się oka­za­ło, że za­miast Bian­ki w miesz­ka­niu cze­ka na nie­go mat­ka. Stłu­mił wes­tchnie­nie i zmu­sił się do uśmie­chu, by osło­dzić od­po­wiedź, któ­ra z pew­no­ścią nie mia­ła przy­paść mat­ce do gu­stu.


  – Nie za­trud­ni­łem Bian­ki dla­te­go, że po­tra­fi­ła do­brze sprzą­tać, i do­brze o tym wiesz, ma­dre qu­eri­da.


  Mat­ka wes­tchnę­ła z nie­sma­kiem i spoj­rza­ła przez wiel­kie okno na Ba­hia de la Con­cha, słyn­ną za­to­kę, nad któ­rą le­ża­ło San Se­ba­stian.


  – Nie mu­sisz być wul­gar­ny. Do­sko­na­le ro­zu­miem, dla­cze­go ją za­trud­ni­łeś. Ale im dłu­żej tu by­ła, tym mniej in­te­re­so­wa­ło cię szu­ka­nie żo­ny.


  – Zda­wa­ło mi się, że zna­le­zie­nie mi żo­ny to twój obo­wią­zek.


  Tym ra­zem uda­ło mu się ją zi­ry­to­wać.


  – Ale­san­der, to nie jest żart! Mu­sisz wresz­cie przy­jąć na sie­bie obo­wiąz­ki. No­sisz bar­dzo sta­re na­zwi­sko. Czy chcesz, że­by zgi­nę­ło tyl­ko dla­te­go, że ty za­ba­wiasz się z ja­kąś pu­ta-del-dia?


  – Ma­mo, mam trzy­dzie­ści dwa la­ta i jest na­dzie­ja, że jesz­cze przez kil­ka lat po­zo­sta­nę płod­ny.


  – Moż­li­we, ale nie są­dzę, że­by Ezme­rel­da de la Si­lva chcia­ła cze­kać na cie­bie wiecz­nie.


  – Wca­le na to nie li­czę. To by­ło­by zu­peł­nie nie­roz­sąd­ne z jej stro­ny.


  Mat­ka z na­my­słem przy­mru­ży­ła oczy i po­de­szła o krok bli­żej.


  – Czy chcesz po­wie­dzieć, że wresz­cie od­zy­ska­łeś roz­są­dek i po­sta­no­wi­łeś się ustat­ko­wać? – Za­śmia­ła się lek­ko, ale ten śmiech brzmiał fał­szy­wie. – Och, trze­ba mi by­ło po­wie­dzieć od ra­zu!


  Ale­san­der tyl­ko skrzy­wił się po­gar­dli­wie. Na­dzie­je je­go mat­ki by­ły zu­peł­nie bez­pod­staw­ne.


  – Nie ma sen­su, że­by Ezme­rel­da na mnie cze­ka­ła, sko­ro ja i tak ni­g­dy się z nią nie oże­nię.


  Twarz mat­ki ścią­gnę­ła się. Znów spoj­rza­ła w okno.


  – Wiesz, że umo­wa mię­dzy na­szy­mi ro­dzi­na­mi zo­sta­ła za­war­ta, kie­dy oby­dwo­je by­li­ście jesz­cze dzieć­mi. Ezme­rel­da to dla cie­bie oczy­wi­sty wy­bór.


  – Twój wy­bór, a nie mój! – ob­ru­szył się Ale­san­der. Wo­lał­by się oże­nić z re­ki­nem niż z kimś ta­kim jak Ezme­rel­da de la Si­lva. Ow­szem, by­ła pięk­na i kie­dyś w prze­szło­ści sta­no­wi­ła dla nie­go po­ku­sę, ale szyb­ko się prze­ko­nał, że nie ma w niej ognia ani cie­pła – zu­peł­nie ni­cze­go po­za wy­pie­lę­gno­wa­ną twa­rzą. Wy­cho­wa­no ją tyl­ko w jed­nym ce­lu: że­by do­brze wy­szła za mąż. Na­to­miast Ale­san­dra, w mał­żeń­stwie czy po­za nim, in­te­re­so­wa­ły wy­łącz­nie go­rą­co­kr­wi­ste ko­bie­ty. Tyl­ko ta­kie mia­ły szan­sę tra­fić do je­go łóż­ka.


  – W ta­kim ra­zie co bę­dzie z wnu­ka­mi? – Iso­bel bła­gal­nym ge­stem przy­ło­ży­ła dłoń do ser­ca. – Sko­ro nie za­mie­rzasz się oże­nić ze wzglę­du na ro­do­we na­zwi­sko, to mo­że zro­bisz to dla mnie? Kie­dy wresz­cie dasz mi wnu­ki?


  Tym ra­zem to Ale­san­der się ro­ze­śmiał.


  – Prze­ce­niasz się, ma­mo. Do­brze wiem, że nie prze­pa­dasz za dzieć­mi. Przy­naj­mniej ja tak to pa­mię­tam.


  Mat­ka po­cią­gnę­ła no­sem.


  – Chcia­łam, że­byś za­wsze był naj­lep­szy, i tak cię wy­cho­wy­wa­łam – stwier­dzi­ła bez cie­nia skru­chy. – Na sil­ne­go męż­czy­znę.


  – To dla­cze­go się dzi­wisz, że chcę sam po­dej­mo­wać de­cy­zje?


  W twa­rzy Iso­bel po­ja­wi­ło się na­pię­cie tak wiel­kie, jak­by mia­ła za chwi­lę wy­buch­nąć.


  – Ale­san­der, nie mo­żesz grać w tę grę wiecz­nie, choć zda­je się, że spra­wia ci to wiel­ką przy­jem­ność. W przy­szłym ty­go­dniu Mar­kel de la Si­lva bę­dzie świę­to­wał sześć­dzie­sią­te uro­dzi­ny. Oby­dwie z mat­ką Ezme­rel­dy mia­ły­śmy na­dzie­ję, że bę­dziesz jej to­wa­rzy­szył na przy­ję­ciu. Czy ze wzglę­du na przy­jaźń mię­dzy na­szy­mi ro­dzi­na­mi mo­żesz zro­bić przy­naj­mniej ty­le?


  Po co miał­by to ro­bić? Czy po to, że­by usły­szeć ogło­sze­nie ich za­rę­czyn? Nie był­by zdzi­wio­ny. Mat­ka bar­dzo lu­bi­ła snuć ta­kie in­try­gi i chęt­nie po­sta­wi­ła­by go pod ścia­ną.


  – Nie­ste­ty, zda­je się, że je­stem te­go wie­czo­ru za­ję­ty.


  – Mu­sisz pójść, bo w prze­ciw­nym ra­zie uzna­ją, że ich zlek­ce­wa­ży­łeś.


  Wes­tchnął, znu­żo­ny tą grą. Oczy­wi­ście wie­dział, że mu­si się tam po­ja­wić. Mar­kel de la Si­lva był do­brym czło­wie­kiem i Ale­san­der miał dla nie­go wie­le sza­cun­ku. To nie by­ła je­go wi­na, że cór­ka wda­ła się w mat­kę.


  – Przyj­dę, ale ro­zu­miesz chy­ba, że w ża­den spo­sób nie zmu­sisz mnie do ślu­bu z Ezme­rel­dą.


  – Te­raz tak mó­wisz, ale wiesz, że nie ma żad­nej in­nej od­po­wied­niej kan­dy­dat­ki i ja­ko je­dy­ny spad­ko­bier­ca ma­jąt­ku Esqu­ive­lów wcze­śniej czy póź­niej bę­dziesz mu­siał wy­peł­nić obo­wią­zek – od­rze­kła Iso­bel bez owi­ja­nia w ba­weł­nę. – Kie­dy to wresz­cie do cie­bie do­trze?


  – Nie mo­gę dać ci od­po­wie­dzi, ja­ką chcia­ła­byś usły­szeć. Ale bądź pew­na, ma­dre, że je­śli po­sta­no­wię się oże­nić, ty pierw­sza się o tym do­wiesz.


  Mat­ka wy­szła, z obu­rze­niem za­ci­ska­jąc usta. Za­pach jej per­fum jesz­cze dłu­go uno­sił się w po­wie­trzu. Ale­san­der wyj­rzał na ze­wnątrz przez to sa­mo okno, przez któ­re ona pa­trzy­ła wcze­śniej. Po­mię­dzy gó­ra­mi Igu­el­do i Urgull z wiel­kim bło­go­sła­wią­cym mia­sto po­są­giem Chry­stu­sa roz­cią­ga­ła się za­le­sio­na Is­la de San­ta Cla­ra, wspa­nia­łe tło dla naj­pięk­niej­szej miej­skiej pla­ży w Eu­ro­pie. Ku­pił ten apar­ta­ment w ciem­no przed kil­ku la­ty, po ko­lej­nej kłót­ni z mat­ką. Wte­dy po pro­stu chciał mieć miej­sce, do­kąd mógł­by uciec z ro­dzin­nej po­sia­dło­ści w Ge­ta­rii, po­ło­żo­nej o dwa­dzie­ścia mi­nut jaz­dy stąd. Do­pie­ro po­tem prze­ko­nał się, że ja­ko bo­nus do­stał naj­pięk­niej­szy wi­dok w ca­łym mie­ście. Dzi­siaj bia­ły pół­księ­życ za­to­ki był mniej za­tło­czo­ny niż przed mie­sią­cem. Upa­ły już mi­nę­ły i te­raz więk­szość tu­ry­stów wo­la­ła prze­cha­dzać się we wrze­śnio­wym słoń­cu do­oko­ła Con­cha niż pły­wać.


  Na­pię­cie w je­go cie­le na­ra­sta­ło. Sku­pił wzrok na pla­ży. Bian­ka po­tra­fi­ła się opa­lać ca­ły­mi dnia­mi i mu­siał przy­znać, że efek­ty by­ły bar­dzo do­bre, choć je­go mat­ka przed­kła­da­ła wy­po­le­ro­wa­ną do czy­sta pod­ło­gę nad dłu­gie, opa­lo­ne koń­czy­ny. Prze­biegł pla­żę wzro­kiem. Mo­że Bian­ka gdzieś tam by­ła? Wy­cią­gnął te­le­fon z kie­sze­ni i od­na­lazł jej nu­mer. Iso­bel mu­sia­ła jej do­brze za­pła­cić za obiet­ni­cę, że nie za­wia­do­mi go o swo­im znik­nię­ciu. Ale je­śli wciąż by­ła gdzieś w po­bli­żu, to mo­że…


  Za­raz jed­nak znów wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni. Le­piej by­ło te­go nie ro­bić. Gdy­by za­czął jej szu­kać, mo­gła­by wy­obra­zić so­bie zbyt wie­le, a praw­dę mó­wiąc, za­czy­nał już mieć jej dość. Gdy ją za­trud­niał, wy­raź­nie dał jej do zro­zu­mie­nia, że za trzy mie­sią­ce bę­dzie mu­sia­ła po­szu­kać so­bie in­nej pra­cy. Za­pew­ne dla­te­go zgo­dzi­ła się znik­nąć bez pro­te­stu.


  Mi­mo wszyst­ko był nie­za­do­wo­lo­ny. Ścią­gnął kra­wat i od­su­nął się od okna. Mu­siał po­szu­kać so­bie no­wej sprzą­tacz­ki, a wie­czo­rem za­do­wo­lić się zim­nym prysz­ni­cem.
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